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wydania kronik ruskich, w których [PomieszczałaInie'jej do skutku, za g łó w n ą  poczytnjem zasługę: je -  
wszystkie warianty jakie się tylko znalazły w kode- dnego faktu takiego dosyć żeby zyskać prawo do wdzię- 
xach. Uczeni tylko mogą ocenić wartość tych robót, czności ogółu, do zasług nieśmiertelnych. I rzym ósł 
dla nich leż a nie dla czytelników pospolitych praco-lon na ten cel pierwiastkową znaczną ofiarę, a m m  
wała komisja. O wydaniach jej,  lubo wszystkie znaj- gotowi pójść za jego przykładem. Zosta ł tez miano- 
dują się w naszej bibljotece g ł ó w n e j  okręgu naukowe- wany kuratorem Muzeum i prezesem komisji archeo- 

. . .  . . .z YVilnifl  n a  t r z v  ata. DO ln S t V t l lC i e  O KtO-

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Ra d a  a d m i n i s t r a c y j n a  k r ó l e s t w a  p o s t a n o w i ł a  co nas tępuje:  

Józef Cybu l sk i ,  syn P i o t r a  i Tekl i  z Gąs io rows ki ch ,  m a ł ż o n ­
ków C y bu l s k i ch ,  b.  wo j skowy  z 4 g o  p u ł k u  Kl an ó w b. wojska 
Pol ski ego,  j ako zmar ły  w k r s j u  t u t e j szym j e s z c z e  w r. < 8 3 1 ,  
zutein n i ewł aś c i wi e  za w v c h o d c ę  u wa ż a ny ,  ma  b y ć  w y k r e ­
ślony x l i s ty i m i e n n ć j  w v c h o d c ó w ,  przy p o s t a n o w i e n i u  z d. 
' " g o  c z e r w c a  ( < 0 g o  l ipca) 1 8 3 5  r o k u  z a ł ą c z o n ś j ,  i k o n f i ­
skata " ' ' '-- mają tku j ego ,  z wszys tk i emi  skutkami  cofniętą.

Rada s z c z e g ó ło w a  o p ieku ń cz a  dom u p r z y t u ł k u  sie ro t  i u -  
bogich s la r o z a k o n n y c h  — 1 Z awi adami a ,  iz w dniu  2 7  czer -  
WCa (9 l ipca) r. b., to j e s t  w Poniedz i a ł ek  o godzinie  4śj  po 
Południu,  w o be c n o śc i  d e l e g o w a n y c h ,  o d b ęd z i e  s ię w sali 
S'ównćj  u r zędu  loterj i  pub l iczne  zwinięc ie  i w ł oż e n i e  do 
kola wyg r an v ch ,  do  loterj i  na d o c h ó d  d o m u  przytu łku  sierot  
' "bo g i ch  s l a ro z a k on n y ch  urządzonej ;  c i ągni eni e  zaś publ i -  
°Zoe tejże loterj i  r oz p o cz n ie  s ię dnia  na s t ę p ne g o ,  to j e s t  2 8 
pzerwca (1 0 l ipca)  r. b.  t akże  o godzinie  4ój  z po ł udni a ,
1 W t ómże  s a m e m  mie j scu  i t r w a ć  b ędz i e  codz i eń  aż do  u-  
kończenia.  Op ł a t a  wni jścia dowol na , .— Op i ekun  prezydu j ący ,  
Ma tjas Rosen.

— N u m e r  1 t o m u  XXVII Roczników g o s p o d a r s t w a  k r a ­
jowego,  r oz p o c z y n a j ąc y  rok 1 4 istnienia t ego p i s ma ,  wy-  
Sjedt z d r uku  i z a wi er a  w sobie:  R oz pra wy ,  opi sy  i r o zb i o ­
ry: p  d r ze wi e  i j ego  użytkach,  p r zez  B. Alexar idrowicza,  
( ' ' ukończenie) .  O s ta tys tyce ,  p r zez  A. hr ,  7.., ( dokończen ie )  
S'kockie  g o s p o d a r s t w o  ro lne  w p r owinc j i  East ,  Mid i Wes t -  
ło th i an ,  przez  A. hr .  Z. Rozmai tośc i  i k o r e s p o nd e n c je  
'>rzegląd r o l n i c z o - p r z em ys ł o w y c h  us i łowa ń .  O na j mi e  w pakt  
ożyli o dz i er żawi e  na i nwenta r z ,  przez  A. hr.  Z. Wyższa  
8zkoła h a n d lo w a  w Antwerpj i ,  p r zez  t egoż.  Wi ad o m oś c i  h a n ­
dlowe,  p rz e z  H T.

— G r y w a n y  p r zez  o rki es t ry  u wó d  mi ne r a l nych  w o g r o ­
dzie Sask i m O b e r ek  bez  tytułu,  u ł ożony  na  f or t ep i an  i ofia 
rOwany a u t o r owi  wie lu  dzieł  l i t erackich S z c z ę s n em u  Rogu 
Olkowi, przez Ka j e t ana  Studzińskiego,  wys zed ł  n a k ł adem księ 
Sarni i s k ł adu  nut  muz y cz n yc h  R. Fr iedle in,  p r zy  ul icy Se -  
"atorskićj  Ner  4 6 0 ,  c e n a  kop.  <5.

W dniu  wc z or a j sz ym z a c h o r o w a ł o  na cho le r ę  o só b  3 7  
Wyzdrowi ał o ' ł  3,  u m a r ł o  14,  pozos t a j e  c h o r yc h  15 5 .

sg Muzeum starożytności i tym czasow a kom isja  
Archeologiczna w W ilnie. —- Pisma nasze doniosły 
przed kilku dniami, że na mocy NAJW YŻSZEGO ukazu 
* dnia 29  kwietnia roku bieżącego, miasto Wilno 
^bogacone zostało dsviema instytucjami. Na wzór 
komisji archeograficznej w Petersburgu, założono 
Przed kilku laty podobnąż komisję w Kijowie, jako 
biję pierwszej.  Teraz powstaje trzecia z kojei komisja 
'v, Wilnie. G łów na komisja archeograficzna w Peters­
burgu, już  nieocenione dla historji przyniosła zasłu 
I5i: ogrom ne tomy jej wydań posiadają wielkie i publi 
cz.ne bibljoteki. Komisja ta wszystkiego dotknęła 
Wydawała materja ły  i sporządzała krytyczne najlepsze

dzą. U D s z e r m e j s z y  r o z o i o r ,  n e  p a m i ę t a m y ,  j c uu , ] .  w i u u » ,  « — r . - - - - - -  - j

z kronik ( H y p a c o w s k i  L a t o p i s ) ,  drukow ał kiedyś w Bi- ny i poprawiony, o ile wskaże potrzeba, projekt usta- 
bljotece Warsz. uczony Felix Zieliński.  Ale doryw- wy i etatu dla stałego już na
czych wiadomości o wydaniach komisji Petersb.. ima- Muzeum 1 komisji.Cały ukazNAJJASMEJSZEGO 1 ANA 
nowicie od r. 1851, nieszczędziliśmy w Dzienniku, bo z dnia 29  kwietnia podają Gazety Warszawska 1 Co- 
ciąMe potrącać się nam przychodziło o bardzo drogie, dzienna z dnia 6 lipca r. b. Spodziewamy się. ze me 
ważne m ateriały dla dziejów polskich. Właściwie je- jeden z Warszawskich uczonych zaproszony będzie do 
dnak nie m am y'naw et wyobrażenia o pracach tej ko- spółpracowmctwa w komisji Wileńskiej, jak zapro- 
młsji, o całym ich ogromie, chociaż jeden wyłączny szonvch jest kilku do komisji Kijowskiej. 1 iszem te 
wydział prac komisji obejm ow ał .,akla Rosji zacho- kilka wierszy z serca radości pełnego, bo postęp 
dnie j,« to jest m aterjały dla dziejów w y ł ą c z n i e  d a - n a u k i  niezmiernie nas osobiście obchodzi, równie jak 
wnej Polski.  O Kijowie też już więcej słyszeliśmy, i wszystkich.

b ' S . i  £  M O Z SJK A  D ZIENNIK M IS K A .—  W  ę c h  . „ i . c h  „ j .
cować zaczęła, a od czasu tego zaczęliśmy więcej u- dzaliśmy pracownię pana Ignacego Lasockiego. S po i­
wa gi zwracać na to, co nam przychodzi z Cesarstwa kaliśmy się. tam z sercem artysłycznem, przeczuwalą- 
i zresztą wydania kijowskie porachować łatwo. O 3ch cen, wysokie sfery, gdzie polot ducha przez talent w y­
łomach Pamiętników wydanych w Kijowie, pisaliśmy rażony, wzbić s,ę może wyżej mzl, nawet siła  skrzy- 
sami w Bibl Warsz. z czerwca r. b. O m aterjałach deł starczy. Spotkaliśmy serce co kocha me tą m . ło -  
do żvcia kniazia Kurbskiego, pisaliśmy w Dzienniku ścią udaną, wyrachowaną naszego wieku, lecz uczu- 
w pierwszych dniach jego istnienia (w kwietniu 1851), ciem prostem a rzewnem, silnem. zwalczającem prze- 
i daliśmy nawet obrazek przedstawiający ..kniazia szkody, mezrazającem się trudami1, lecz w meskonczo- 
Kurbskiego na Wołyniu...  Obszerną sprawę o kroni- nych bojach z rzeczywistością co targa więzy konw en- 
cc Wieliczki, da ł  nam zacny Padalica. tę drukowali-  cji, walczy , wyrabia stanowisko ' vłdSn®’ 
śmv w Dzienniku i mamy już w rękach dalszy ciągtćj Wytrawie się w powyższych warunkach, pan Lasocki 
rozprawy o latopisie pułkownika Hadziackiego Gra- m ia ł  wiele sposobności. Był za granicą, widział wiele 
bia ki który zaraz drukiem ogłosim. Tak więc w ie -u k o c h a ł ,  zrozumiał nawet zda się mowę starożytnych 
my o wszystkich pracach historycznych komisji Kijo- mistrzów, i wiekowe ich s ło w o ,  czyn przetrwa y do 
wskićj. Teraz cieszym się now ą nadzieją, że niedługo dni naszych, pragnie zamalgamowac z w łasną  istotą , 
zaczniem śledzić za postępami i n a u k o w e m i  zdobyczą- złożyć na ofiarnym, powszechnym ołtarzu piękna p la ­
mi komisji Wileńskiej.  Donieśliśmy już poprzednio, stycznego. Monachium wykształciło zarody talentu, 
że przed dwoma laty wszystkie archiwa gubernji za- W łochy m iały wypiastowac dziecię sztuki, wykarmic, 
choduich zgromadzone we trzy miejsca, jednem  z tych i rozwiniętą już zupełnie istotę zwrocie naszej ziemi, 
miejsc jest Wilno. Znajduje się więc spory m ater ja ł  dzym w szczególności był ten, ogniskiem ciepła, go- 
do badań dla archeologów w miejscu, teraz dla poszu- rąca nawet, pod ktorego wpływem wyzsze zdolności, 
kiwań urzędowych wszystkie bibljoteki i zbiory gu- wyższe poczucia mężnieją kształcą się . do zadziwia- 
beri.ji zachodnich stoją otworem. Nauka ogromnie na jących rozmiarow dochodzą. Skutki tych wpływów 
tem skorzysta. Dotąd prywatne usiłowania wiele zro- mamy dzis ocenie , do owej analizy przystępujemy
b i ł v  w  W i l n i e ,  m a m y  s t a m t ą d  c a ł e  w y d a n i e  k r o n i k  z c a ł y m  z a s o b e m  ż y c z l i w o ś c i .
(Wapowskiego, Bychowca), mamy zb iórak tów  urzędo- Nie widzieliśmy tam wiele, ale zawsze; P '
wveh i listów (wydanie Malinowskiego i Przezdzic- cy, głębszego zastanawiania się nad sztuką chęc z 
rk ieuo) i t d i t. d. Teraz usiłow aniom  podobnym bycia sobie stanowiska trwalszemi podbojami pę z . ,  
DOD^d silniejszy nadany. Inicjatywę podją ł  pan Eu- wyraźnie o d r ó ż n i a ł ,  p ło t  no tego arty sty od wielu ,n- 
stachy Tyszkiewicz, któremu m / i I  tę i p „ T Pr .m a d ,c - |n y c h .  na zbyt poziomych b.ndamentach g r u ^ j ą g c l i

P A N  S T A R O Ś C I C .
OBRAZEK DRAMATYCZNY.

t p rzez
Sewerynę Pruszak.

O S O B Y .

PANI ADAMOWA z uboż a ł a  wdowa .
HELENA j ś j  córka .
STAROŚCIC ZŁOTOBORSK1.
WŁADYSŁAW j e g o  s ynowie c .
JAKOB s t a ry  s ługa .

(Rzecz się dzieje  w  s t a rś j  kami en i cy  na  S t a r em  Mieście)

S C E N A  I.

HELENA sa ma .

D op iero  piąta —  jak dziś pow oli  
Płyną godziny! pom im ow oli  
Oko się c iągle  na zegar zwrraca;
T o  też nieskładnie idzie i praca!
A! jednak pilnie pracow ać trzeba!
D z iś  prócz kawałka zesch łeg o  chleba  
N ic  na wieczerzę nie mam dla matki,
A  ona przecież d aw n e  dostatki  
Z aw sze  wspomina! toż jćj boleśnie  
Znosić  niedolę! troski przedwcześnie

Stargały  siły —  a n a w e t  skrycie  
Już podkopują gasnące żyęie!
B o że  co czynić

op i e r a  g ł owę  na  ręku.

Po  chwil i .

O gdyby nie to  
Ż e ona cierpi —  z jakąż podnietą  
Zniosłabym  w szystko —  w szystko  mój Boże!  
B o  on mnie kocha —  za chw ilę  m oże  
P o w r ó c i  z drogi! O! jam bogata,
Bardziej niż w szyscy  bogacze św iata .
A  przecież skarb on —  drogi a św ię ty  
G łęb o k o  w  duszy mojćj zaklęty  
U kryłam  n a w e t  przed matki okiem!
K to  w ie  —  W ła d y s ła w  m oże przed rokiem  
Otrzyma w reszc ie  posadę małą  
W t e d y  jej duszę o tw orzę  całą  
P o  co jćj teraz zamącać g ło w ę  
O n a  tak biedna.

S C E N A  II.
HELENA. PANI ADAMOWA. JAKÓB.

PANI ADAMOWA.

Oj z nieba n o w e  
Nieszczęście  spadło  —  H e len k o  droga!
Co tu poradzić na imie B oga?
Gospodarz żąda g w a łtem  zapłaty,

Grozi że każe wyrzucać graty  
Jak nie w yp łac im  co do szeląga  
Jeszcze nikczemnik biedzie urąga!
Jacy to ludzie mój mocny Boże!

HELENA.

N ie  dręcz się matko —  ja mu przełożę  
W sz y s tk o  p ow oli ,  m oże zaczeka!

PANI ADAMOWA.

Oj ciężka —  ciężka dola cz łow ieka ,
Inaczej przecież kiedyś byw ało .

JAKÓB.

N a co się przeszłość  w spom inać  zdało!
T o  jakby gon ił  w icher  na polu.

PANI ADAMOWA.

Mniejsza już o mnie —  w szakżem  do bólu  
I łez nawykła! ależ ty dziecie!

, N ic  nie uży łaś na Bożym  św iec ie  
W  ustawnej pracy trawisz w iek  m ło d y ,  
Z w ięd n ie  n iebaw em  kw iat twćj u rod y .
Już i tak dziwnie lice t w e  blade;
Jakąż ty  biedna dasz sobie radę  
Sama tak m łoda —  w  sierocój doli?

HELENA.

O! w szakże na to B ó g  n ie  pozwoli  
T y  nie opuścisz  mnie matko droga!



| swe powodzenie .  Myśl j ego  wzn io s ł a ,  chwyta  obrazy 
fantazją tworzone  i przenos i  na p łó tno ,  zbyt  może po- 

I spiesznie,  przed doj rzen iem pomy s ł u ,  przed czasem 
mogącym zaokrągl ić ,  wzmódz w si tę. nadać  w ła śc iwą  

I formę." Są  to wady młodośc i .  Ast r zedz ich się t rzeba,  
bo wst ąp iwszy  raz na ten tor,  przyzwyczaiwszy się 
poddawać niecierpl iwości  i wzniecając bezus t annie  o- 

I gień gw a ł to w n y ,  na s zwank t al ent  narazić  można.  
Bo im zadanie jes t  wyższe,  głębsze,  poważniejszej  n a ­
tury,  ze świata duchowego ;  tein t rudniej  oblec je  w.sza- 

I tę prawdy,  nie grzeszącą przesadą,  n iena tur a inośc i ą  ;  
tern, t rudniej  wyrazić  życie co nie z ziemi początek 
wzięło.  Symbol iczność  zwłaszcza to ma  do siebie,  ze 

lnie chętnie pozbywa się przyjętych form,  czasem i w ia ­
rą  uświęconych dla zamienieni a ich na nowe,  świeże,  
może nie bez pew neg o  wdzięku,  lecz n i es tosowne  do 
na tury  rzeczy,  niezgadzające się ze znaczeni em owego 
symbolu .  Trzeba ulegać p r aw om  is tn i ejącym,  p o ­
siadającym zup e ł n ą  moc  obowiązującą .  Być p r a w o ­
dawcą  w doskona le  uorgani zowanej  kra ini e ,  t r u d n o ;  
bardzo t r ud no  dobre  lepszem j eszcze uczynić.  Te kilka 
uwag wstępnych w y w o ł a ł  obraz Strącenie Anioła  jaki 

I dziś w tej p racowni  pierwsze za jmuje  miejsce i k tó­
r e m u  pierwsze  s ł o w o  pogl ądu od nas się należy.

Obraz  to imponu jący  powier zchownośc i ą  (szero- 
| kość łokci  3  i pół ,  w ysokość łokci  2  trzy czwarte 
l i nie zwyczajną  myś lą ,  nieużyt ą wcale w p racown iach  
i Warszawski ch.  Postać An io ł a  natur a lne j  wielkości ,  
obleczona w szatę b iałą .  Z r amion  s t rze la ją  sk rzyd ła  
srebrzyste;  poza we  wdzięk bogata,  z r ozm ys ł em u ł o ­
żona,  choć może t roszkę p osp j l i t a ,  nar zucona  d r ape-  
r ją  w  klassyczne zwoje  i fałdy.  Na pierwszy rzut  oka 
uderzające kont ras ta ,  sprzeczności  n i e po zw a l a j ą o dg a ­
dnąć treści ,  j a ką  ma lo wid ło  mówi .  Ca ły  nas t rój  figu- 

j-ry riiezgadza się w wyrazem oblicza,  s t r achem,  złością 
nap ię tnowanego;  us tami  otwar teini  j akby  pr zek leń -  

| s t w o  zioną,cemi. Ma to być chwila  upadku  Anio ła ,  
chwila  w której  ka ra  Niebios nas t ąpi ł a .  Twarz  strą - 

I conego do skona l e  maluj e  e lement  i uczucie miotające 
duchem;  (*) Jecz dk ł ad  ca ły ,  akcessor ja  w n a j z u p e ł ­
n iej szej . są  z n ią  sprzeczności .  Szata b ia ł a  to w ła sność  

I  dobrego ducha. Anio ł a  na n ieb iosach,  uczestnika 
* w chwa le  Pański ej ,  to symbo l  niewinności. A my wi- 
idzi my  już na ziemi wygnańca ,  obleczonego n i ep ra ­

wnie  w zakazane mu  kolory.  Może ar tys ta  chcia ł  w y­
razić fałsz,  udanie,  chyt rość  szatana,  który  pod roz- 
mai lemi  postaciami ,  pod maską  czystości  i nieskazi-  
teluości ,  s ł a b ą  istotę,  cz łowieka do grzechu pociąga.  
P od ł ug  naszego sposobu widzenia j es t  to sprzeczność,

(*) W t em miej scu  p r zy p o mi na  się n a m  s za n own a  Gazeta 
War sz awska ,  która kiedyś  da j ąc  o t ym obraz i e  zdanie ,  mnje j -  
sza że cokolwiek różne  o d  naszego ,  wy rz e k i a  wiele r zeczy 
pięknych,  t rafnych,  lecz co wier sze  k ł ócących  się z soba ,  bo 
s p r zec znych .  I tak, Gazeta u t rzymuje  że: , .Pos t ać  nniofa,  nad 
wszystko zaś czoto i oczy,  w k t ói ych  j e s t  w y r a z  n ie ś m ie r ­
te ln o śc i i pychy  o d d a n e  szczęś l iwie   i d o w o d z ą  wvsokie -
ao pojęcia p r ze d mi o t u1." Dwa  wier sze  mżći  taż gazeta  
twierdzi :  , , Otwar c i e  ust,  wyr aż a j ąc e  p r z e s t r ac h  i zdz iwie­
nie, wyraża  je  zby t  pospo l i c i e  i o d b i e r a  u ro k  n ie sm ierte l  
nośc i tej skrzydlatćj  p os t ac i . "

Więc  w twarzy je s t n ie śm ierte ln o śc i wyraz,  ale o twarc i e  
us t  o d b iera  n ie śm ierte ln o ść  ową.  Pięknie,  śl icznio,  uczenie  
n a w e t

biały ko lor  to symbol ,  j ak A n io ł  s t rą cony  symbolem 
jest. T ron  Przedwiecznego  s t ro j ą  che rub iny  w bieli 
świecące.  Szatan  ko lo r em wzgardy,  potępi enia ,  ż a ło ­
by, cechować się powin i en .  W  obrazie ,  sk r zy d ło  jego 
z c a ł ą  mocą  dziewiczej czystości ocienia kształ ty;  bia­
łe, n i epoka l ane  najdrobni ej szą p lamką ,  choć do tknę ło  
uż ziemi ,  choć gniew Boży z ł a m a ł  m u  je  z apewne  i 

spal i ł .  Karnac j a  piękna,  s t ud jowana  z na tu ry  widać.  
Lewa noga śl icznie zgięta ,choć nakryt a  szatą,  p rzeg l ą­
da przez n ią  w na tur a lnych i zgr abnych  kontur ach ,  
zmusza  zwrócić  uwagę!  w yrzec sp r awied l iwą  po ch w a ­
łę. Dodamy jeszcze, że do przemaka jących ko lorów  
białych,  t ł o  w obrazie  więcej p o w in no  być obmy ś l a ­
ne,  zas tosowane do ha rm on j i  ogólnej .  Zamias t  n i eo ­
kreś lonej  dostatecznie okol icy pustej  i g ł uchej ,  woje-  
ibyśmy tu widok pano ramiczny ziemi,  z wysokiego 

punk tu  widzenia  przeds tawiony,  a zamknięty  c i emnym 
l azurem niebios chmur ami  zasutym.  Uk ład  wówczas  
byłby więcej z aokrąg lony ,  więcej  czynn ików p o w o ł a ­
ło by się do odegran ia  i podwyższenia  s i ły  d r amatu.
I n iebo c i ska ło  by tu gn i ew  i groźbę.  O d ł a m  b r u n a ­
tny ska ły ,  dalej okolica go rąco  t r ak towan a  w dom y ś l ­
nych tylko szkicach a w górze g rup pa  An io łów  n i e ­
wyraźna .  n iby ża łu j ąca  utraty brata,  n iepot rzebni e 
r oz rywa,  uwagę  uiew yjąśniając należycie g łó w ne go  fa­
ktu pierwszy plan zajmującego.

Niezamierzarny u t r zymywać ,  żeby rada nasza w chwili  
rzucenia  po my s ł u  na p łó tn o  korzyść dla dzieła  przy 
nieść mog ła .  Wiele razy zadanie to choć t rudne ba r ­
dzo, mog ł oby  być obrab i ane ,  zawsze dobrze,  zawsze 
inaczej,  choć zupe łn i e  przeciwnie znaszemi  dziś uwa 
gami .  Talent  artysty oryg ina lny ,  po my s ł ow y ,  nieprzyj  
ińując. naj lżejszych przymieszek obcych p i erwias tków,  
wszak może s tworzyć  dzieło piękne,  g ł ęboki e ,  t ł u m  
w podziw wprawia jące ,  wysnuć  z siebie t kan inę  
óż no -ba rw ną ,  ri iezapożyczając się ani  w myśl  cudzą 

ani w bogactwa z innych p łóc i en  świecące.
J akko lwiek  ob raz  ten zas ługu je  na pogląd powa 

żniejszy i s u m ie nn ą  krytykę ,  pod względem zwłaszcza 
treści,  bo z niej dos t rzegamy chęć ar tysty odznaczenia 
się czemś wyższem,  zas t anawiani a  się nad p rawdami  
ducha n i eśmier le l negoj  to wszakże n ikt  niezaprzeczy,  
że pan Lasocki  t r udny  wziąwszy pr zedmiot  do ob ro  
bienia,  nie p o d o ł a ł  t r udom i w ysi lony,  zeznojony pad ł  
pod razami  jaki e duch wieczysty,  strąconą/, n ań  m i o ­
ta ł  mszcząc się, że powszechnemu oku jego poniżeni e,  
upadek pr zeds tawi ł .  Pan  Lasocki  z a p r a g n ą ł  być s a ­
mo i s t nym ,  od rzuc i ł  pomoc us t a lonych wyobrażeń 
w p rawdę niejako zamienionych i u d a ł  się d rogą  w ła -  
sriem poczuci em wy tknię t ą .  Lecz do wiód ł  tylko o d ­
wag i , ' ząufąu i a  w siebie,  że śmia ło  wkracza tam,  gdzie 
inni  lękają się spoj rzyć  nawet! . . .  I może  to lepiej,  niż 
gdyby ulegając pod gnuśn em i  pociągami  żywota ,  s ta ł  
się s ł uża lcem p i erwszego lepszego dorobkowicza  p o ­
s ł ugu j ąc  jego kap ry so m i g łu p i m  zachceniom.  Droga 
k tórą  podąży ł  zb ł ą k a ł a  go,  zachwia ł a ,  s t a n ą ł  w p o ­
łowie,  sądząc,  że do t a r ł  k r a ńc ó w  skąd i d ea ł  n ieb ie ­
skiej p r aw dy  m i a ł  uko ronować  dziecię ta lentu j ego 
Błędy i nie wyrobi en i e  pojęć,  j ak ie  m u  wy tykamy ,  n i c-  
dowodzą  wcale,  by ten ar tysta w t ł u m  d rugorzędnych

A * ■

mi a ł  być policzony.  Wcal e niej  wszys tko to p r zeko ­
nać powinno ,  że to u m y s ł  dzielny,  śm ia ł y ,  pe ł en  si ły 
młodzieńczej ,  z przyszłośc i ą  w nadzieje bogatą.  Do-

PANI ADAMOWA.

Kto w ie  H elenko  —  toż dziwna trw o ga  
Pierś  mą kamieniem na tg myśl gniecie!

HELENA

T yleż to nędzy matko na św iec ie  
Czy liż kto jednak umiera z g łod u ?

PANI ADAMOWA.

Inna rzecz w cale  —  kto przywykł z m iodu  
R ękę przed obcym w yciągać progiem ,
K to  bez odrazy między barłog iem  
Rad w ygrzebuje okruchy strawy  
Które mu rzuci bogacz łaskawy!
Inna rzecz dziecię, kryć się jak z grzechem  
Z e sw em  u b óstw em  —  nieraz uśm iechem  
Pokryw ać  boleść co nam pierś tłoczy!  
ł ^ y  niedopuścić n a w et  na oczy!
Żebrak o cudzym żyjący darze 
N ie  w ie  zapew ne że są nędzarze  
Stokroć biedniejsi —  bo w  słusznój dum ie  
Nie śmieją żebrać litości w tłum ie .

Ufajmy Bogu!

HELENA.

JAKÓB.

Oj jako żyw o,

B yle  człek drogą nie chodził h rzyw ą  
B ó g  mu w  złej doli zaw dy pomoże;  
W sz a k  rankiem wschodzi po nocy zorze  
A  po dżdżu s łoń ce  przyświeca lepiej.

PANI ADAMOWA.

L ecz  jak się  k ogo  bieda uczepi 
T o ją nie snadno odegnać pono!

( s łychać  dz wony) .

O w o ż  na nieszpór już zadzwonjono  
P ra w d a , Jakóbie, B óg  w  ciężkiój chwili  
N iekiedy szalę z łeg o  przechyli  
Byleby  cz łow iek  ufał mu szczerze!

(do Helćriy).

Chodźmy H elen ko  —  zm ó w im  pacierze,  
W n e t  pow rócim y

HELENA (do Jakóba) .

Słuchaj no stary 
Gdyby kto przyszedł — m ó w  że do F ary  
Poszłyśm y obie —  to się zatrzyma,

JAKÓB (na st ronie) .

Oj c o ś  panienka dzisiaj oczyma  
Raz wraz przez okno strzela z daleka,  
P o n o  panicza n ieboga  czeka!

tychczasowa czynność  zapowiada odznaczeni e się, w y ­
bicie kiedyś nad poziom.  Jego  po ry wy  a lego ryczno -  
poetyczne zdradzaj ą to.

Kleopatra, A nioł siejący dobre ziarno a Z ły  duch 
kąkol (dwa te obrazy by ły  na wys t awie  sztuk pięknych 
w Krakowie) ,  dalej Miłość m acierzyńska  i ustęp 

W ycięcia N iewiniątek, z amyka j ą  szereg prac o ryg i ­
na lnych  p. Lasockiego.

W Kleopatrze  spo tka l i śmy  typ w łosk i ,  p iękny ,  
ksz t ał t y pe łne ,  pu l chne ,  r y sunek  dobry,  ka rnac j ę  p r a ­
wdą  oddychającą .

Dwa  obrazk i  z wyst awy k rakowski e j ,  kompozyc j ą ,  a 
nawe t  w yko nan i em ,  nie zupe łn i e  zadowala j ą.  F igury 
•V nich,  wraz z ca łością ,  rzec można  naw e t  i ko lory ­
tem,  wy rze k ły  się wszelkiej  idealnóści .  powie t r znego  
pozoru ,  mistyczności .  Więcej  tu cha r ak t e r  r odzajowy 
przebi ja ,  duch mianowic ie  Z ły , w ruc hu  nadto grote­
sque więcej bawi ,  z amias t  dawać  przes t rogę ,  ob aw ą  
pr zejmować.  Na co tu kra jobraz ,  bujne  ł a n y  zboża,  
lazuru tyle?... .  w czem figurka nikni e,  mal eje .  Niech­
by on  nie ręką,  lecz spo j r zen iem wyrazis tem.  u śmie ­
chem,  z a t ru w a ł  zarody piękna i cnoty.  A ówże An io ł  
dobro s iejący,  ileżby s łodyczy  sm akowi  na szemu m ó g ł  
przynieść! Lecz wszystko to zginę ło ,  z a t a r ł o  się w zbyt  
bujnej  wegetacj i  na tury ,  w zama łych  rozmia r ach  f igu­
rek,  g łó w n ą  grających rolę.

Miłość m acierzyńska  i scena z R ze z i N iewiniątek, 
muszą  być pracami  dawn ie js zemi  malarza .  Noszą ce­
chę dorywczóści ,  widoczny w nich b rak  s t a r ann i e j s ze­
go wykończenia  myśl i  i ksz t ał t ów.  Żad en  tu szczegół  
n i ep r zyp omi na  ręki ,  co rzuci ła  na  p łó t n o  z tak iem 
s t a r an i em:  Strąconego Anioła!

Z kopji ,  dwie za s ł ugu j ą  na uwagę:  j ed na  z Rafaela  
Transfiguracji, d ruga  z Guercina głow a Śgo  Jana, 
z wa tykańsk ie j  gal e r  ] i. P ierwsza  p iękne  dzie ło,  wn e t  
p rzypomina  a r cy -mi s t r za  s zko ły  w łosk i e j  i uczy j ak  
potężną  j e s t  s i ła  i w p ł yw  g ienjuszu .  Ob razowi  temu 
nic zarzucić nie można .  Pan  Lasocki  uczci ł  mist rza 
w iekopomnego ,  dz ie ło j ego  od wz orowu jąc  z widocz-  
nem ar t ys tycznem uszanowan iem.  W nag rodę  też zy­
skuj e pochwa łę  w na j roz leg l e j szem do tej p racy zas to ­
sowan iu .

Głowa Sgo Jana  p iękna ,  na r y s o wa n a  bardzo  d o ­
brze,  lecz ko lory t  t ł a  i d r aper j i  zbl iżony do s i eb i e ,  
z l e w a j ą c  się w j edno ,  na całość n ieko rzys tn i e  
w p ły w a .

Okreś l ić  t al ent  p. Lasockiego z tego co mie l i śmy  
przed sobą,  można  w nas t ępu jących  s ł owach .  Uczucia 
wiele,  z ami łowan ia  jeszcze więcej .  S tanowczego  dąże ­
nia nie ma dotąd.  Wśród  d róg  prowadzących,  nie w y­
b r a ł  jeszcze sobie w łaśc iwej ,  bo mi slyczność  j aka  ni 
by p r zemaga w  p racown i ,  n ie  j e s t  wyrazis ta ,  nie j e s t  
g ł ęboka  i poważna.  Pędzel  j e^o n i eznamiormje  się 
lekkością,  bogac twem ba rw .  j es t  t roszkę ciężki,  t w a r ­
dy. Koloryt  n ik ły ,  j aka ś  m g ł a  na  n im ro s toczona ,  
w j edno  zlewa wszystko.  J akaś  p ła skość  z b r aku  fors  
powsta j ąca ,  nada je  pozór  n i ewykończen i a  p r ac om j e  
go. Wszakże raz jeszcze powtórzymy,  że to um y s ł  
śmia ły ,  s i lny  .wiarą w przysz łość ,  p o k oc h a ł  sztukę 
pracuje ,  a więc zmarn i eć  nie może,  i zdobyć k iedyś  
godne s iebie s t anowi sko  musi .  Niech nie bierze pan  
Lasocki  za złe,  że p r aw dę  m ó w im y  mu,  cu k re m źle 
po jmowane j  życzl iwości  nie o sypaną .  Szczerze ,  z ser,

PANI ADAMOWA.

D ziś  nas starościc odwiedzi może  
Ha! kto odgadnie w yro k i  Boże!
Coś on na ciebie pogląda miło!

JAKÓB (»A st ronie) .

Jakto? s t a r e m u  czyżby się śniło?

HELENA (z u śmi ec hem) .

Żartujesz matko!

PANI ADAMOWA.

N ie  mój ani ele

HELENA.

O tó ż  pow tórnie  dzwonią  w  koście le ,
Czas n am  się zabrać.

( wychodzą ) .

S C E N A  III.

JAKÓB (pat rząc  z a o d c h o d z ą ce m i ) .

B iedne sieroty!  
Rychłoby Pan B ó g  wszystkie k łopoty  
Zabrał mi z g ło w y  —  żeby się stary 
Złapał na w ędkę! on coś bez miary  
Naszą panienkę goni oczyma!
Oj, jak B ó g  B o g iem  —  jak przyjdzie zima 
I znów  się ciągła w pasie  choroba,



ca życzymy  m u  dobrze;  pos t ępu ,  wyrobi en i a  on jeszcze 
po t r zebuj e ,  niech więc n ieus taje  w pracy,  niech zgł ę­
bia c o r az  więcej ta jniki  sztuki ,  której  żywo t  swój  ś l u ­
b o w a ł .

O  mie rnośc i ,  o pospol i tym talencie ( jakich War szawa  
posi ada  nie  ma ło )  nie mówi l i byśmy  tyle.  (D. n.)

WIADOMOŚCI
A N On  u  V ,  L J A.

Londyn i  Lipca. Rząd angie l ski  p r z e s ł a ł  obu Iz­
bom odezwę k ró l ewską ,  w  której  p r zypom nian o  za­
s ługi  lorda Ragl an .  Uposażenie  dla rodziny zma r ł eg o  
jener a ł a ,  zostanie z apewn ie  j ednog ło śn i e  zatwierdzone.

Uwaga publ iczna w Angl j i  za jmuje  się bardzo w tej 
chwili demons t rac j ą  j aka  m ia ł a  miejsce w H y d e - p a r -  

bu. a przeciw które j  ponowien iu ,  policja londyńska  
przedsięwzięła zapobiegające  ś rodki ,  zakazując wsze l ­
kich zbiegowisk.

Te smutne  sceny w y w o ł an e  by ły  p rzez  propozycję  
nowego p ro j ektu  p r awa  jeszcze smu tn i e j szego .  W An 
glji tak jak we  wszystkich innych k ra j ach,  istniej 
s t ronnictwo s ł abe  liczbą swoich cz ło nk ów ,  ale si lne 
działalnością i śmiałośc ią .

Lord G ro sv en o r  j eden  z przywódców tego s t r onni  
ctwa i cz łonek Izby l o r d ów ,  sądząc,  i e  święceni e nie 
dzieli, tak os t re  w Angl j i  przez s am ą  s i łę  zwyczaju 
pozostawia jeszcze zanadto swobody ludowi ,  z apropo 
nował  p r aw o  nakazuj ące  ściślejsze zachowywan i  
święcenia dnia tego.  P ro j ek t  ten za ty tu łowany  bi l em 
handlowym,  zab rani a j ący wszelk i ego rodza ju  d robnej  
Przedaży, '  n aw e t  w ik tu a ł ów  i t r u nk ów ,  poci ągną łby  
la k ie  za sobą  wst r zyman ie  ku r sowan ia  kolei  żelaznych 
i powozów publ i cznych w ,d n i ac h  n iedzielnych i t y m  
sposobu^  pozbawi łby  ludności  wielkich mias t  na j -  
niewmniejszej  z i ch  roz rywek ,  to j es t  przejażdżek n i e ­
dzielnych na wieś.

Izba lo rdów wy s łu ch a ł a  j uż  lego bi lu w d rug iem 
odczytaniu,  i ś rodek ten j uż  b y ł  bl i sko os t atn i ego 
Przyjęcia, kiedy demons t rac ja  w Hydepa rku  otworzy-

oczy c z ł o nk om  pa r l amentu ,  i j eden z nich panła
Otw ay* ośw ia dc zy ł  przy ok la skach  ca ł ego  zg rom adze ­
nia.  że jeś l i by ten bil nic zo s t a ł  cofnięty i doszedł  do 
Uby niższej,  on przeciw n iemu  powst an ie  j a k o  pr ze ­
ciw niegodziwości .  Uczucie l udowe pop i e r a łoby  u s i ł o ­
wania pana O tway ,  bo w rzeczy,  demonst rac ja  w Hy­
deparku  mi a ł a  na celu wykazać ,  że pro j ekt  p r aw a  o 
handlu  w dniach n iedzielnych,  powin i en  rozciągać się 
do wszystkich klas  spo ł eczeńs twa ;  że jeśl i  skl epy 
1 k r a my  ma ją  pozostawać w niedzielę z amkn ię t emi  
i res tauracj e n i cp r zy jmować  gości ,  s ł u s z ne m  jes t  jak 
mówi Economiste, aby kluby a ry s tokra tyczne  t r ak to ­
wane by ły  we d ł u g  tej same j  mia ry  i aby do zakazu 
Przejeżdżek wiejskich i pociągów kolei  żelaznych 
przył ączono także rozporządzeni e  zab ran i a j ące  ruchu  
'pojazdów wielki ego świata.

— Depesza telegraf iczna don io s ł a  nam,  żc na po ­
j e d z e n iu  Izby l o r dów 2 czerwca,  lord Grosveno r  ćo-  
l o ą ł  swój  bil.

—  Nowe demons t r ac j e  m i a ły  miejsce dn i em pier 
VVej w Hydepa rku  i jak się zdaje sp ow od ow a ł y  one

, użycie z b ' t  s u rowy ch  ś rodk ów  ze s t r ony  policji  a 
p r zyna jmnie j  dają się s ł yszeć  na to żywe o skarżeni a .

—  a —

i.ord Grev p r zy rz ek ł  przeds ięwziąć  ś l edztwo w tym 
przedmiocie.

  W  drodze do Anglj i  s tatek S im la  s p o t k a ł  się
z wie lką  burzą  w zatoce Biskajskiej .  Konie  dużo u- 
c i erpi a ły ,  a szczególniej  pyszna klacz należąca do j e ­
ne r a ł a  Ścar l e t  tak zacho rowa ła ,  że już  chciano dobić 
ją k u l ą  z pistoletu.  Jeden z of i cerów ros svjskich  p o ­
wiedzia ł ,  aby p r z y w o ła n o  jeńca  kozackiego który  jes t  
kugl a r zem,  i który czarami  swemi  potrafi  tę klacz u- 
eczyć. Z a w o ł a n o  tego cz łowie ka  i oświadczył ,  że m o­

że uleczyć to zwierzę.  Uważano  bardzo bacznie  na 
wszes tkó co czyni ł ,  ale nie dost rzeżono nic więcej  tyl­
ko że wz i ą ł  pop ręg  klaczy i z awiąza ł  na n im pot rójny  

ęzeł .  W ki lka m in u t  k l a c z  podn ios ł a  się, j ad ł a  z a p e -  
tytem i była  zu pe ł n i e  zd rową .  (Indep. Delge).

Londyn 2 Lipca. K ró lowa  i książę Albe rt  o t r zy ­
mal i  w iadomość  o śmierc i  lorda Raglan przez m i n i ­
stra w o jn y  przedwczora j  w po łudni e .  J ednocześnie  
sm u tna  ta w iadomość zos t ała  p rzes ł ana  lady Raglan 
i jej dzieciom,  a w ki lka m in u t  potem książę Alber t  
z l i stem ubolew a jącym od Królowej ,  u d a ł  się osobiście 
do zasmuconej  rodziny,  aby się o j e j  stanie dowiedzieć 
Późno  w ieczorem i wczoraj  w ciągu dnia książę po ­
no w i ł  te odwidz iny.  (Meue Preus. Zeitung).

Londyn  4  Lipca. Na dzis iejszem nocnem posiedze­
niu obie  Izby zajęte by ły  jedynie propozycj ą r z ądo ­
wą  żądająca dla wdowy  lorda Raglan pensj i  1 . 000  
1st. r i  cznic,  a dla jej  syna i w nuk a  2 , 0 0 0  fst. Roz­
p rawy  w  obu Izbach zos t ały  odroczone.

( Neue Prensftiscke Z eitung).
A M E R Y K A .

Wiadomośc i  o t r zym ane  w Eu rop i e  ze S t a n ów  Z je ­
dnoczonych.  przeds tawiaj ą  wiele interesu.  Najwążniej  
szą jes t  niezgoda,  j aka  wy buch ł a  w s t ronni ctwie  Know 
no t i l i ngów.  W ia do m o  że w komitecie z a jmu jącym się 
p rog ra mem  pol i tycznym tej nowej  opinj i ,  s t any p o ł u ­
dniowe zdoł a ły  większością 17 g ło sów przeciw 14 p r ze ­
prowadzić  zasady p r aw a  Nebraska,  j ako  zasadę nowej  
dok t ryny  do p r aw a  o n iewolni c twie .  Ta rezolucja 
przeds tawiona  zg romadzen iu  j en e r a l n em u  konwencj  

Filadel ł j i ,  została  tamże zatwierdzona większością
80  g ło s ów przeciw 3 9  g ło s o m ,  po bardzo g w a ł t o ­
wnych  rozp rawach .  Ale przeciwnicy lej opinj i  w s p a r ­
ci przez r ep r ezen t an tów  s t anów pó łnocnych ,  w y j ą ­
w s z y  New-York ,  Pensylwan j ę  i New-Jersey ,  którzy 
g ło sowal i  z pó łu dn io we m i .  utworzyl i  o sobne  zg roma  
(lżenie pod prezydenćj ą pana Wi l son ,  senatora  z Mas- 
sacbusets ,  i zatknęli  s z t anda r  abol i cjoni zmu,  podp i su ­
jąc. deklarację  zasad żądających zupe ł ne go  p r z ywróce ­
nia k om p r o m i su  w Missuri  i przypuszczenia  t er ry to-  
r j u m  Nebraska  i Kansas  j ako  s t anów wolnych .  Prócz 
tego domaga j ą  się oni  skutecznej  protekcj i  przywileju 
wyborczego koloni s t ów,  zmodyf ikowania  p rawa  o na 
tural izacj i  i ś r odków przpciw wzmagaj ące j  się im mi 
gracj i  k r a j owc ów  eu ropej sk ich  do S t an ów  Z jednoczo 
nych.

Z pomiędzy 33  s t anów czyli t c rytor j ów które  były 
r ep r eze n tow ane  na konwenc j i  j ener alnej ,  l i ś c i e  da ło  
się wciągnąć  do tej zmiany,  n ie  idzie tu zatem o u su ­
nięcie się ki l ku ma l ko n t e n t ów ,  ale o g łębok ie  r oz d w o ­
jenie.  Jednakże  dawne  żywio ły  a szczególniej  rep r e ze n ­
tanci s tanu Ncw-York,  n iezwątpi l i  jeszcze o p r zy w ró ­
ceniu j edności  w tern s t ronni c twie

Us i ł owan ia  w tym celu ma ją  być przedsięwzięte  
przez m ass meeting, zapowiedz iany  na dzień 18 czer ­
wca.  a na k tó rym na j znakomi ts i  mężowie  z południ a  
mieli  g ło s  zabrać.  Tymczasem konwenc ja  w FiJadelfj i  
zdzies ią tkowana i ogran i czona na samych  s t r onnikach  
ni ewolni c twa,  z a m k n ę ł a  swoje  posićdzenia  w dniu 15 
czerwca,  p r zy j mu jąc  p r o g r am  w yp ra c ow an y  przez k o ­
mi te t  i dodawszy kilka rezolucj i  n iepr zychylnych te­
raźniejszej  admin i s t r a c j i  prezydent a Pierce.

Z drugiej  s t rony  konwenc j a  nowa  u tworzy ł a  się w C le ­
veland pod nazw ą  Know Som efing  (którzy p rzy jmu ją  
część tego co knowno t ingow' ie  odrzucaj ą) .  To nowe 
s t r onn i c two  j es t  antyka tol i ckie  i abo luc jon is towsk ie .  
ale nie tyka się. wcale zasad natur a l i zac j i  i imigracj i ,  
k tór e  w ła ś n i e  g ł ów n i e  dały  pow ód  do agitacji  kno w-  
no t i ngów.  S towarzyszen ie  p rzyj ąwszy p ro g r am a t  w tym 
duchu,  uk on s t y tu o w a ło  się ostatecznie pod prezyden-  
cją p. Hi ram Gr isweld  z Ohio.

Widz imy  j a k  rozl iczne  s t r onn i c twa  wez mą  u d z i a ł |  
w przyszłych wyborach  w Ameryce  i jakich roz m a i ­
tych wypadków można  się spodz iewać  ze s tarć ich 
opińj i .  (independance Delge).

E R A N C J A.
P aryż 2 Lipca. Dziś o godzinie pierwszej  w p o ł u ­

dnie Cesarz  osobiście w Tui l ler i es  zaga i ł  nadzwycza j ­
ne posiedzenia Se na tu  i Ciała  p r awodawczego,  m o ­
wą.  w której  n ie  powiedz ia ł  nic nowego  ani  n ie spo ­
dziewanego.  Mów i ł  o n ie spe łn i en iu  się nadziei  pok o ­
ju j ak ie  po k ł ad an o  w kon fer encj ach  wiedeński ch i 
prawie  o odst ąpieniu Austr j i  i potrzebie  p rowadzen ia  
dalej wojny .  W s p o m n i a ł  o swo im poprzedn im zamia ­
rze udania się do Kry mu  i powodach  które  go s k ł o ­
ni ły  do zan iechani a  tej myśli .

l’o uroczystości  zagajenia,  C ia ło  prawodawcze  zgro-  
m ad z i ł o s i ę  na p ie rwszem posiedzeniu w zw y k ł ym  pa ­
łacu o godzinie  w p ó ł  do czwartej .  Depu towani  któ­
rzy w Tui l ler i es  zgromadzi l i  się w galowych  m u n d u ­
rach.  przybyl i  na posiedzenie  w ub ran iu  cywil  nem.  
Przedłożone im zost ały proj ekta  p r aw  o których w czo ­
raj mówi l iśmy:  1. Pożyczka 7 5 0  mi l j onów,  która za­
pe w n ie  d o p e ł n io ną  zostanie w 3 pCtowych rent ach 
po kurs ie  65 .  25 .  2.  Podwyższenie  c ł a  i poda tku od 
przedaży sp i ry tua l j ów .  3. Wpro wa dze n i e  op ła ty  10 od 
sta,  od rocznych brut to dochodów kolei  żelaznych,  tak 

przewozu  pasażerów- j ak  i pak un kó w  fowarnych .  4, 
Pobó r  1 4 0 . 0 0 0  r e k r u tó w  z klassv 1855  roku.  z ape ­

wniają jednakże ,  że popisowi  ci nie maj ą  być wziętc- 
mi wcześniej  jak I stycznia 1 85 6  roku.

Prezydujący za ją ł  miejsce o godzinie w p ó ł  do czw ar ­
tej i m i a ł  k ró tką  i prak tyczn ie  z ręczną  mowę,  na s t ę ­
pnie odczyta ł  powyżej  wymienione  p ro j ek t a  które  z a ­
raz odes ł ano  do biur.  Losowan ie  b iur  od by ło  się za­
raz.  ale jut ro dopiero zg romadzą  się one dla wybran ia  
prezyduj ących i sek re t ar zy  i ropoczęcia robot .

Mn iemają ,  że posiedzenia  po t rwa j ą  dziesięć lub 
dwanaśc ie  d n i ;  wpoś ród  ważnych in t eresów mają  
podobno  wpro wadzo ne  być i nne  drobni ejsze ,  które  
w pr zeszłych posiedzeniach były j uż  przedstawione ,  
ale w sku tku  zamknięcia  posiedzeń nie u ł a tw io ne ,  jak 
r iaprzvkład w przedmioci e ma ł e go  powiększeni a r ę ­
kojmi dochodów Towarzys twa  telegrafu między F r a n ­
cją i Algier ją.  które  to przedsięwzięcie  spo tka ło  w ie l ­
kie i n iepr zewidz i ane przeszkody,  m imo  to jednakże

A  jak się P a n u  zab rać  podo ba  
S t a r ą  niebogę!  co począć  w ted y?
Człek całą  si łą chroni  się b iedy,
K t o  wie! i p anna  H e l e n a  może
W s t r ę t  k u  s t a r em u  wreszc i e  p r zemoże
A  j ed nak  szkoda —  t en  panicz mło dy
l a k  d ba  o b i ednej  pani  w yg ody
•Tak syn rodzony!  c z u w a  by doma
Nic  n ie  p r zvb r ak ło  —  choć rzecz  w i a d o m a
Z e  i n i ebo rak  b i edę  s am klepi e
I  t ak  cichaczem w  ap t ece  —  w  skl epie
W  szystkie popł ac i ł  z aległe  d ługi ,
Czyżby n i ebo r ak  za s w e  wy s łu g i  
Mia ł  j eno  zyskać na wier zb i e  gruszki?

S C E N A  IV.
J AKÓB,  S T AR O Ś C I C ,  p o t e m  W Ł A D Y S Ł A W .

S T A R O Ś C I C .

J a k  się masz  stary?

J AKÓB.

Całuj ę  nóżki .

S T AR OŚ C I C .

Nie  m a  pań w  d o m u ?

J AKÓB.

Posz ły do F a r y
J e n o  przed chw i lk ą

S T AR O Ś C I C .

Cze m u  żeś s tary 
N a  t a k ą  w i lgoć  w y p u śc i ł  panie  
Z n o w u  gorączk i  chora  dost anie .

J AKÓB.

H a  t r u d n a  r ada  —  wszak  s ł uga  s ł ug ą  
Niech  pan usiądzie  —  w r ó c ą  nie d łu go .

S C E N A  V.
CIŻ SAMI.  W Ł A D Y S Ł A W .  

W Ł A D Y S Ł A W .

J a k  się masz  K u bu ś?
( S p o s t r z e g a j ą c  s t a r o ś c i c a )

St ryj  mój  o Boże!

J AKÓB .

Panicz  chwi l eczkę  zaczeka może  
W n e t  panie  wrócą !

S T A RO Ś C I C  (do W ł a d y s ł a w a ) .

K łan i am  waszeci  

W Ł A D Y S Ł A W .

W i t a m  st ryjaszka.

J AKÓB  (do  s i eb i e ) .

P oczc iwe  dziecie 

Oj  w r ó c i ż  r a d a  pan ienka  w  progi  
S k o r o  się do w ie  że p r zybył  z d rogu

( g ł o ś n o )

Niechaj  pa now ie  odpoczną  sobi e 
A  ja  w  niedług i e j  p o w r ó c ę  dobie ,
J u ż  się skończyły p e w n o  n ieszpo ry  
Skoczę  co żywo do naszój  chorój  
Czyli j e j  aby c h łó d  n i e  zaszkodzi!

S C E N A  VI.
CIŻ SAMI o p r ó c z  JAKUBA.

ST AROŚ C I C .

I  odkąd  że to panicze młodz i ,
N ie  zaw e zw aw sz y  s t a rs zych  do r ady ,
Czynią  na przyszłość  j ak i e ś  ukł ady?
D a w n o  s łyszałem,  że wasz eć  pono 
Gdzi eś  na poddaszu  masz  na rzeczoną,  
C iekawy  by ł em g u s t u  waszeci ,
T o  t e ż  i t ydz i eń  dob i ega  trzeci  
W ł a ś n i e  gdyś  panicz wy je ch a ł  w  d rogę  
P o zn a ł em  Helc ię ,  i w y rzec  mo gę  
Ż e  co się zowie ł ad na  dz i ewczyna .
N a w e t  j e j  pos t ać  mi p rzypomina  
S l i czniutką  ks iężnę,  co  to  p r zed  laty 
Sza la ł em dla  nińj: a t oć  za koty 
J e d n a  k r e w  obu w  ży łach na m bieży:
Co m n i e  t ak  wa szm oś ć  oczyma mierzy?
Czy nie do j» ra J iku jwaśc i  m e  s ł owa?

i D alszy  cifpj n m t ' i f11).
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I postępuje ciągle naprzód. Mówią także o sieci kolei 
pvrenejsk ich , która przedstawioną zostanie Izbie, 

[jeśli czas pozwoli, w przeciwnym razie zostanie zape­
wnie zatwierdzoną dękretem cesarskim z zawarowa-  
iiiem przedstawienia do sankcji prawodawczej w przy i 
szły in roku.

—  Nieszczęśliwy przypadek na otworzonej now o  
kolei 7. 1’arvza do Kolonji-(sekcja Lisieux), sp ra w ił  tu
niezmierne wrażenie. Cały pociąg został wyrzucony  
z kolei, a lokomotywa razem z wagonami spadła w rów 
na 2 0  stóp g łęboki.  W iele bardzo osób padło ofiarą 
tego przypadku.

— Książe i księżna Alby, tudzież hrabina Mootijo, 
matka Cesarzowej, przybyli w nocy z soboty na n ie­
dzielę na stację kolei orleańskiej z Madrytu, i zostali 
tam przyjętemi przez hrabiego de Galve, brata księcia 
Alby, i przez jedną osobę z dworu Cesarzowej, u- 
myślnie do tego w ydelegow aną. W godzinę potem zna­
komite te osoby znajdow ały  się już w pięknem m ie­
szkaniu, które Cesarzowa przygotować dla nich kaza­
ła na polach Elizejskich.

—  Literatura posiosła ciężką stratę przez śmierć  
powszechnie wielbionej i żałowanej pani Girardin. 
Wszystko co ma znakomitego Paryż, oddało ostatnią  
posługę tej kobiecie, która zarówno świetna przymio­
tami um ysłu  i serca, zjednała sobie powszechny sza­
cunek. Książe Napoleon postępował za trumną. Pan 
Jul es Janin m ia ł m ow ę nad grobem.

( independance Delge).
H I S Z P A N I A .

M adryt 28  Czerwca. Pan Bruil zbyt niedawno  
wszedłszy do ministerstwa skarbu, nie siniejąc wprost  
uderzać na trudności położenia,-obawia się najbardzjej 
przedsięwziąć jakikolwiek środek któryby m ó g łzm n ic j  
szyć szereg przyjaciół gabinetu, chociaż w łaśn ie  m ó g ł ­
by zbawić kraj. Najprzód trzebaby usunąć znaczną l i ­
czbę urzędów, a ten środek dotknąłby naturalnie nie 
jedną zd w ó ch se t  posad, które piastowane są przez 
cz łon k ów  ciała prawodawczego, pomimo ow ego s ła ­
wnego prawa o niezgodności u rządu z krzesłem  w kor-  
tezach. Ty m sposobem minister skarbu zrobiłby sobie 
zaraz znaczną liczbę nieprzyjaciół, między temi mnic-  
manemi obrońcami dobra publicznego. Oto kamień o 
który roztrącają się w obecnej chwili dobre chęci pana 
Bruil.

Projekt pana Bruil tak jak go  przedstawił izbie, ma­
ło  bardzo rożni się od tych jakie układali ministrowie  
moderatyzmu. potępieni przez opinję publiczną. Prócz 
tego jest on zupełn ie  nie wystarczającym, bo nie m o ­
że pokryć deficytu 2 0 0  miljonów.

Pan Pablo Avecilla proponuje wypuszczenia papie­
rów długu konsolidow anego z procentem 6 od sta, za 
sum mę 5 0 0  miljonów na stopę 4 0  za sto. Ale kto bę­
dzie chcia ł  brać te papiery, kiedy dziś takie same sto­
ją na 31 i dają procent 9 albo 10.

Projekt pana Sanchez Silva polega szczególnie na 
zupełnej reformie taryfy celnej, ale projekt ten jest 
tvlko prostem przestawieniem z miejsca na miejsce cyfr 
budżetu, bez żadnej korzyści dla skarbu.

PP. Gamindc i Orense zamierzają przedstawić do 
roztrząsania ciału prawodawczemu niezmiernie ważny  
projekt. Idzie tu podobno o zwinięcie przynajmniej 
6 0 0 0  urzędów które rzeczywiście są niepotrzebne, bo 
biorąc stosunkowo do ludności, w Hiszpauji. jest pięć 
razy więcej urzędników niż w którymkolwiek kraju 
Europy

Projekt ten przyniósłby oszczędności najmniej 4 0 0  
m iljonów  realów na rok. Jeśliby ten projekt został 
przyjęty, co zdaje nam się bardzo w ątpliwem , nie  by­
łoby'potrzeba obawiać się cyfry deficytu. Dosyć b y ło ­
by zaliczenia jakich 100  m iljonów , o które ła tw o by­
ło b y  się wystarać, aby uwolnić  skarb od wszystkich  
zobowiązań które mu dziś ciążą.

—  Kortezy zatwierdziły dziś jak można się było  
spodziewać raport komissji w przedmiocie kolonizacji  
Kuby. Układ wiążący rząd z panem Feijoo Sotom a-  
yor został unieważniony. Ten ostatni zamierza doma 
gać się wynagrodzenia, utrzymując że rozwiązanie u- 
m ow v pozbawia go ośmiu do 10 m iljonów  realów. 
Przedsięwzięcie  jego  w prowadziło  tylko żebractwo na 
wyspie Kubie, gdzie nędza dotąd była nieznaną.

  Epoca donosi, że komissja złożona z deputowa­
nych lewej strony, udała się do księcia Vitorji,ofiaru­
jąc mu w szelką pomoc w k w est j i  finansowej, pod w a­
runkiem żeby zm ien ił  gabinet w następujący sposób: 
Olozaga minister spraw zagranicznych; Nogueras w o j­
ny; Sanchez Silva skarbu; Portilla spraw w ewnętrz  
nych: Corradi robót publicznych; Baptisto Alonzo spra 
wiedliwości. Tak więc sam tylko Espartero i p. Santa 
Cruz minister marynarki pozostaliby z dawnego gab i­
netu. Tyle tylko o tera wszystkiem powiedzieć m oże-  
mv, że aż do tej chwili Espartero nie odebrał wizyty

w m ow ie będącej komissji i dodać jeszcze w in n iśm y ,  
że ta jej wizyta pozostałaby bez skutku.

—  Komissja do zasad ustawy konkluduje w sw oim  
raporcie, aby fundamentalne zasady praw organicznych  
wpisane były  w ustawie i aby te prawa orgauiczoiie, 
wotowane były przez kortezy ustawodawcze.

—  Czytamy w Independance Beige:
W dniu 2gim czerwca odbyć się m iały  w Madrycie 

ostateczne rozprawy nad planem finansowym p. Bruil, 
odrzuconym jak wiadomo znaczną większością przez 
komissję budżetową. Bozmaite projekty finansowe z,o 
stały także przedstawione przez rozmaitych deputowa  
nych, a między innemi pp. Pablo Avecilla, Sanchez  
Silva, Gaminde i Orense, ale żaden z nich nie odpo­
wiada bardziej jak projekt p. Bruil potrzebom p o ło że ­
nia. (lndependan.ee Beige).

W IADOMOŚCI 2  WSCHODU.
Piszą z Berlina do Gazety A ugsburskiej:
W edług świeżych wiadomości z Paryża i Londynu  

mocarstwa zachodnie mają być zajęte, z powodu nie­
dawnej zmiany jaka zaszła we wzajemnćm położeniu  
sprzymierzeńców 2 g o  grudnia, sprowadzeniem  Austrji 
drogą dyplomatycznych negocjacji, do opuszczenia jej 
strategicznej pozycji w księstwach Naddunajskich. W e­
d ług wszelkiego prawdopodobieństwa, jednakże, ich u
s i łow an ia  pozostaną bezuwocnemi. Zajęcie księstw 
Mołdawji i W ołoszczyzny przez wojska austrjackie, 
zostało dopełn ione nie wskutku układu z mocarstwa­
mi zachodniemi, ale na mocy traktatu zawartego z Por 
tą. Jeśli z jednej strony ła tw o  jest zrozumieć że zaję­
cie księstw przez obce wojsko nie może być zbyt przy- 
jem uem Porcie, ła tw o  także postrzedz. z drugiej strony 
że sułtan w obecnej chwili nie m ógłby w żaden sp o ­
sób znieść traktat czerwcowy. Bo nietylko interes Tur 
cji wymaga w obecnych okolicznościach, aby ona po­
została w dobrej harmonji z sąsiedniem państwem,  
które przez swoję wysuniętą naprzód pozycję nad Du­
najem, zabezpiecza ją przeciw atakom Kossji, z lej stro 
ny, ale ten sam interes nakazuje jej także utrzymy­
wać się w dobrych stosunkach z Austrją, która może  
pod pew nym  względem stanowić kontrwagę zbyt ś c i ­
s ły m  zbliżeniom mocarstw zachodrtich.

—  Piszą z Paryża do Gazety A ugsburskiej:
Nic się nie zm ien iło  w Krymie. Jenerał Niel zrzekł

się już podobno sw ego  p ierw otnego planu atakowania  
przedmieścia Korabelnaja, Strata armji francuzkiej w o- 
statnich wypadkach, była nadzwyczajnie w ie lk a ,  woj­
sko jednak nie jest jeszcze zniechęcone. Potrzeba j e ­
dności w dowództwie daje się z każdym dniem bardziej 
uczuwać. Marszałek St. Arnaud m ia ł  powiedzieć, że 
wolałby 7 0 ,0 0 0  francuzów niż trzy razy po 4 0 ,0 0 0  lu ­
dzi należących do trzech rozmaitych mocarstw. Co do 
liczby anglików znajdujących się obecnie w Krymie 
jest ona znacznie niższą od 4 0 ,0 0 0  i n aw utn ie  w yn o­
si więcej jak 1 8 ,0 0 0  to jest tyle co oddział sardyuski 
a przynajmniej na tej wysokości usi łują  utrzymać ją 
przez ciąg łe  posi łk i w ysy łane  z Londynu. Cytra ta 
wynosi zaledwie siódmą część etatu armji francuzkiej 
w Krymie. Przy tak maleńkim korpusie, niepodobna  
naturalnie żądać g ło su  decydującego w radzie wojeu-  
nej, gdzie roztrząsają się operacje wojenne, w której 
przedewszystkiem i najobficiej p łyn ie  krew francuzka  
Nie pozostaje więc anglikom nic więcej, jak tylko pod­
dać się rozkazom naczelnego wodza ich sprzym ierzeń­
ców po drugiej stronie kanału Manche, co wprawdzie  
byłoby im najłatwiej, gdyby przyszedł do skutku pro 
jekt Ludwika Napoleona, udania się do Krymu i obję 
cia osobiście naczelnego dowództwa. M ógłby on to 
bardzo ła tw o  uczynić i powrócić jeszcze przed dniem  
15tym sierpnia do Paryża. (Jour. de S t. Pet.)

—  Najświeższe wiadomości z Konstantynopola o -  
trzymane zostały  następującą depeszą:

Tryest 3  Lipca. Nadeszły tu parop ływ  z Lewantu,  
przyw iózł wiadomości z Konstantynopola 2 5  czerwca.  
W edług nich, Ali-pasza poprzedniego dnia otrzym ał  
ka t nadający mu wielkie  wezyrostw o, to jest że za 
przybyciem do stolicy urząd ten zosta ł mu ostatecznie  
oddany.— Pożar zn iszczy ł kilka cyrku łów  i 1 5 0 0  do­
m ów w popió ł zam ienił .  Cholera szczególnie grasuje  
w obozie jenerała  Vivian (obóz angielsko-tureckiej le -  
gji po za Bujakdere). (Neue Pr. Z eit,

ha muzyki, a m im o p o w a g i dworu, często ją  szy-  
anuje.

Jest  to w ięc jak się pan przekonyw a ujemna s tr o ­
na naszego  ludu, którem u w sza k że  poczucia  m uzy­
kalnego  od m ó w ić  nie m ożna. D la  w yk szta łcen i , 
więc w rodzonych  jego  zdolności,  autor Mozajki r a ­

zi, a ż e b f  katarynki. o w e  wędrujące orkiestry, w zię-  
: na s iebie tnissję osw ajan ia  ludu z w yższą  muzyką. 

Myśl ta w ed łu g  m e g o  przekonania , nie sprowadziła-  
>y zam ierzon eg o  skutku, i j e sz c z e b y  z łe  które tu w y ­
każę powiększyła .

w y w o d ó w ,  popierając m oje  zdanie  
irzykładami, przytoczę tylko, że. n iektórzy z panów  

d zied z iców , niby to pod n iew innym  pozorem  przyjścia  
w p o m o c  zab aw ie  ludu, a w rzeczy-dla  własnej k o ­
rzyści, zaprow adzili  po sw y ch  karczm ach katarynki.  
Z początku szło to jakoś k u law o, ale. s to p n io w o  na­
si chłopi,  nie m ając innej, do n ow ej muzyki się na- 
zw yczaili .  I cóż  z tego  wynikło? oto o w i od w ieków  
będący duszą za b aw  ludu, rodzimi sk rzypk ow ie ,  
którym B ó g  udzielił trochę talentu, a natura była icl 
nauczycie lem , tym n ow ym  instrumentem przez dzie  
d z iców  ak lim atyzow anym , zo s taw szy  z k arczem  wy- 
u g ow an i,  nie znalazłszy ani zachęty  z góry, ani na­
lał zarobku, porzucili sw e  s ie lsk ie  skrzypce i basy 

które już na zaw sze  ■'amilkły, nie m o g ą c  z w oli  p a ­
na przem aw iać znanym język iem  do s w y c h  w s p ó ł ­
braci. Z cza sem  uczucie  muzykalne, popęd tw órczy ,  
zamarły w  piersiach g rajków , tych rodzinnych k o m ­
p ozytorów , których m ełodjom  przysłuchując się nasz  
nieśmiertelny' Szopen  w yp iastow al w sw ej  piersi u- 
znanie sw ojsk ie j  muzyki, a rozgrzany ogn iem  w ła ­
s n e g o  gienjuszu, podniósł ją do w łaśc iw ej go d n o śc i  

W id zisz  pan z przyw ied zion ego  przykładu, że o -  
w e p rop o n ow an e  katarynki, n ie t y lk o  że  zabiły w n i e -  
których m iejscach wieiskich g rajk ów , ale i s top n io ­
wo ru gow ały ,  rodzime m elodje tań ców . — Niechże  
więc B ó g  nas za c h o w a ,  ażeby  obczyzna: jaką się 
zarażają miasta, miała z katarynkami w cisn ąć  się 
na w sie ,  gdzie  je s z c z e  c h o ć  na zielouej niw ie, p ieśń  
sw o jsk ą  uslyszyć można.

Co tu p ow iedz ia łem  o w s ia ch , w  m iastach  s ta ło  
się już p o w sz ech n em , gd z ie  najniższa w arstw a  lu ­
dności .  chętnie s łucha i bawi się m uzyką, przez tę 
machinę w ygryw an ą

C o do sam ych  katarynek, do których duch p o stę ­
pu w ostatnich latach dodał przeraźliwe i fałszywie  
b eczące  trąbki, takow e są p lagą  dla osó b  drażliwych  
n erw ów , lub jakie takie uczucie  m u zy k a ln e  mającyh  
są n aw et profanacją  najszytniejszej sztuki,  jaką  je s t  
bez zaprzeczenia  muzyka. —  M ieszk ając  niekiedy  
w miastach zrobiłem spostrzeżen ie ,  iż gdzie  indziej,  
zw łaszcza  w  N iem czech ,  szeinekatarynki byw ają  
środkiem  zarobk ow ania  dla ludzi k a lec tw em  d o t ­
kniętych, starych, nie m o g ą c y c h  już w  inny sposób  
za ro b k ow ać .  U nas wałęsają się po c a ły c h  dniach  
z katarynką ludzie młodzi, silni, k tórych  ręce przez  
to, od praw dziw ie  p oży teczn eg o  zatrudnienia od er ­
w ane  zostały. P om ija jąc  ich  b ezcze ln o ść  i natręc  
tw o , zg roza  mnie przejm ow ała  patrzyć, jak  18  lub 
2 0  letni m łodzieniec, dobra w szy  sob ie  tow arzysza

Korrespondencja D ziennika W arszaw skiego .
N a  w stęp ie  M ozajk i dziennikarskiej k ilka  ty go d n i  

temu w  D zień ,  zam ieszczon ej ,  arcyrzete lne  z r o b io ­
no spraw ozd an ie ,  c o  do pewnej k lassy  m ie szk a ń c ó w  
w arszaw sk ich ,  którą nietylko w yższa  m uzyka, mia  
n ow ic ie  śp iew  razi,  a le  ją  zw y k le  do gru b iań sk ieh  
sa rk azm ów  pobudza. T a k ie  sp ostrzeżen ia  autor mo  
zajki nie ty lko w W a rsza w ie ,  ale i u uas po w siach  
m óg łb y  robić, gdzie  zw ła szc za  cz e lad ź  dw orska ,  
prócz ober ta sów  lub innych tańców , niechętnie siu-

z tam burynem, lekk im  zarobkiem  w yłudza od slug, j 
albo w łasny  ich gro sz ,  a lbo z krzywdą pań stw a  p ró ­
żn iak ow i oddany, jak drogi czas  marnuje w  dnie  
pracy p ośw ięc ić  się należne.

W y b acz  mi pan, żem podniósł k w estją  na p o z ó r  I 
mało interesującą, ale po  b liższem  zasfanow  ieniu | 
się w  gruncie  więcej jak  się m o ż e  k o m u  zdaje, m o ­
ra ln ość  i sztukę o b ch od zą cą ,  przebacz mi żem  się | 
dłużej nad nią rospisał,  i o d ezw a ł  za rodzim em i ta ­
lentami jaw iącern i się na sielskiej n iw ie , bo z tych | 
niektóre nie z o s ta w szy  w  zarodzie  zabite sztucznem i | 
m aszynkam i,  dorosły  naw et do znakom itych  ro zm ia ­
rów , i dziś kraj szczyc ić  się niem i m oże. P oszukaj-1  
my tylko między życiorysam i naszych  k o m p o z y to r ó w !  
i wirtuozów', a  znajdziem y liczne przykłady na po  
parcie  tego  co  tu dopiero p o w ied z ia łem .—  M a m  n a ­
dzieję że pism o moje w  imieniu sztuki, znajdzie m iej­
sc© w Dzienniku pańsk im , który strony ar ty s ty cz n e j ! 
nie pomija, a przytem racz  przyjąć i t .  d .— J. M . W . |  
m ieszk an iec  z  pod O p atow a.

T E A T R  W I E L K I .  Dziś: Trzy akta opery RigoletĄ  
to. —  Tańce persk ie .

T E A T R  R O Z M A I T O -  Dziś: Ziemia obiecana.—  I 
S z a t  w spom nień.— Jutro: Okrężne.—  Panna na w y - ! 
daniu.

Dziś rano stopni c iepła  13 , Wćzoraj w południe 17, 
W ysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 3.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 53c i  
P rzeg lądu  lio  luiczo-H andlowego i  P rzem ysłow ego .

W  Drukarni J .  Unger. —  Wolno drukow ać .  —  W arszawa dnia 26 C zerw ca  [8 LipcaJ 1855 roku. — S ta rszy  Cenzor  F .  S o b i e s z c z a ń s k i.


